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ŹLE SIE PANOWIE BAWICIE!

Holc trzeci dobiega do końca od czasu, kiedy 
rozpoczęliśm y tru d n ą  i ciężką pracę, zm ierzającą do 
sprzęgnięcia galicyjskiej c. k. S traży  skarbow ej w je 
den nierozerw alny w ęzeł, do zjednoczenia jej pod j e 
dnym  sztandarem , k tó ryby  p rzetrw ał w szystkie 
grom y i burze i doprow adził nas do upragnionego 
celu, w yrobienia S traży  czci u społeczeństw a i dobro
b y tu  równie m oralnego, ja k  i m aterjalnego. J a k  poję
liśmy i ja k  spełniali nasz obowiązek, o tem niech są
dzą w szyscy ci, k tórzy  dotychczas przy nas stali, 
oraz ci, k tórzy  niestojąc razem  z nami, mimo to ota
czali nas swoją życzliwością i sym patją.

Z daw ałoby się tedy, żeśm y uczynili wyłom  w a- 
patji w jak ie j S traż  skarbow a w G alicji przez długie 
la ta  b y ły  pogrążoną. K rocząc po tej drodze p raw dzi
wie cierniowej, narażając  się wielu czynnikom  miaro- 
daw czym  i w pływ ow ym , nieustaw aliśm y mimo to 
w pracy , ryzy k u jąc  n ie raz  b y t pisma samego, aby 
tylko nie sprzeniew ierzyć się przyjętym  na się obo
wiązkom , aby odpowiedzieć godnie zadaniu, którego 
cel ostateczny jasno  widzieliśm y i w idzim y przed sobą.

Tom przykrzej przychodzi nam  skonstatow ać 
u schy łku  trzy lec ia  tej p racy , żo pomimo starań  na
szych i zabiegów, nie byliśm y w  stanie zadowolić tych 
m alkontentów , dla k tó rych  rów nie ja k  dla innych p ra 
cujem y, a k tórzy  zam iast iść z nam i rę k a  w rękę, 
prow adzą względem  nas politykę destrukcy jną , mogącą, 
się odbić nie na osobach, nie na organie S traży  sk a r
bowej, D w utygodniku, ale n iestety  na. ogóle S traży  i na 
w szystkich p racach , d la  dobra tego ogółu i w imię 
jego podjętych.

.lak  zw ykle w podobny cli w ypadkach , m alkon
tenc i ci nie w ystępują z o tw artą  przyłbicą, nie w yja
w iają nazw isk swych ani dążeń prosto na światło 
dzienne, ale idą k ry ty m  sztychem , pewniejsi skutków  
destrukcy jnych , podejm yw anych k rec ią  robotą, niż 
w alką  o tw artą, gdzieby . im skutecznie przeciw działać 
można.

Nie mówiąc o zabiegach daw niejszych a p row a
dzonych niem al od początku pracy , ujaw niła się ten 
dencja ta  jaśniej nieco w czasie zjazdu we Lwowie. 
W szystkim  ta k  ze sprawozdań, ja k  i z raportów' po
sk ładanych  przez delegatów, na prowincję pow racają
cych, dobrze wiadomem jes t w ystąpienie dpłegata k ra 
kowskiego i koniec, ja k i owa spraw a wzięła.

Już  to je s t oddawna. charak terystycznsm  i to 
nietylko przy S tra iy  lub w spraw ach ją  obchodzących, 
ale niem al na wszystkich polach życia publicznego, żo 
co tylko zrobią lub zrobić chcą na W schodzie, to na 
Zachodzie Galicji się niepodoba. D uch negacji wszy
stkiego, co ztam tąd nie pochodzi, zagnieździł się n ie
stety  tam  zanadto głęboko i daj Boże, aby to się na 
lepsze zmieniło. N ieprzesądzam y bynajm niej i niechcem y 
naw et przypuszczać, aby praw dą było, co głoszą, że 
Tow arzystw o wzajem nej pomocy z takim  trudem  skle
cone, nie może liczyć na wielu członków z Zachodu, 
w łaśnie w skutek owej abstynencyjnej potitylci i p rzy
szłość niedaleka oby pokazała, że rozsiewane pogłoski 
b y ły  fałszyw e.; nie mniej przeto m am y pod ręk ą  do
wody, że niem a tam  sym patji to, co się dla S traży  
i w je j interesie robi i w ybaczą nam  czytelnicy, że 
odbiegniem y na chwilę od spraw y Tow arzystw a a po
mówimy o nie mniej ważnych innych rzeczach.

Jakko lw iek  w ■wykazach zaległości, k tó re  niemal 
z ostatniej stronicy D im tygodnika  nigdy nie schodzą, 
a z każdym  kw arta łem  coraz to więcej m iejsca za j
mują, niepoślednio figurują restanci z okręgów zacho
dnich, to jednak  ci panowie przeważnie uzurpują sobie 
prawo^ najw iększej kom petencji o wartości w ydaw ni
ctw a i spraw  w niem  poruszanych. Z w ykazów  zmian 
i kom unikatów  urzędowych, ogół obchodzących, chyba 
rzadko się zab łąka  k tó ry  ze zachodniej Galicji, a już 
chyba n igdy , z okręgu krakow skiego, k tóry  uparcie 
milczy przez la t trzy. Z w yjątkiem  bardzo nielicznym 
sekcji pogranicznej, k tó ra  od czasu do czasu daje 
znaki życia o sobie, czytający Dwutygodnik, a niezna- 
jący  naszych stosunków, m yślałby, że w krakow skim  
okręgu niem a w cale S traży skarbow ej, a jeżeli jest 
jak a , to niepoczuwa się do żadnej z resztą solidar
ności.



Śmiesznie wi,ęc wobec tego w ygląda pismo, jakie 
otrzym aliśm y, a m ające „być wyrazem  opinji S traży 
skarbow ej całej Galicji zachodniej" — ja k  sig w yraża 
korespondent, który sio nić podpisał imieniem i nazwi
skiem, a w któreiu zarzuca nam przedew szystkiem , żo 
pismo D wutygodnik  niepotrzebnie pomieszcza w ykazy 
zmian, bo ma je ty lko z Galicji wschodniej przew a
żnie, „co zupełnie nic Zachód nie obchodzi“, gdyż 
ztam tąd odwrotnych wykazów  n i e ma . — Br awo!  a cóż 
tem u w inna redakcja, jeżeli niechęć lub zła wola nie
których funkcjonarjuszów  nic poczuwa się do koleżeń
skiej solidarności i wykazów  zmian nic przysyłają. 
W iadomo tym  panom aż nadto dobrze, że red ak c ja  
nie będąc w urzędowych z W ładzam i stosunkach, 
w drodze też urzędowej informacyj czerpać nie może; 
nie m ają w reszcie owe W ładze ani obowiązku, ani co 
ważniejsza czasu informować o zm ianach R edakcję. 
W  tym  względzie je s t ona wprost zaw isłą od pp. m a
nipulantów  dyrekcyjnych  i sekcyjnych, a ponieważ nie 
było i niem a w ypadków , aby którem u przesy łan ia 
takich w ykazów  zabroniono, a zapew nić również mo
żemy, że i sam JW . P an  P rezyden t D r. K orytow ski 
przeciw  tem u nic niem a i nie miał, nic tu  więc 
nie pomoże w ym ów ka jakakolw iek, coś niby strach 
przed narażeniem  się W ładzy. Poprostu m a się tu  do 
czynienia ze złą wolą, a już najłagodniej przypuszcza
jąc , z nieuczynnością.

Gzy nas więc powinien trafiać zarzu t uczyniony 
przez krakow skich panów, czy icli sam ych, jak o  p ier
wszych, którzy nie poczuwali się dawniej i nie poczu
w ają dotąd do w spierania usiłow ań redakcji pod wzglę
dem należytego i w yczerpującego informowania S traży  
o spraw ach ogół obchodzących.

U derza  dalej korespondent na  w ykazyw anie kon
traband , k tóre mu są za zbyt m ałe, aby je  ogłaszać 
publicznie. Odpowiemy mu na to, że po pierwsze, jestto

Oddajcie co boskiego — Bogu!
OPOWIADANIE 

przez  ADAMA K R A J E W S K I E G O .
(Ciąg dalszy.)

Miasto, będące siedzibą okręgu skarbowego, było 
sobie grodem odwiecznym, na k tórym  widoczne jeszcze 
były  ślady jego fundatora, jednego z potężnych m a
gnatów polskich. Znać to było po herbach, zdobią
cych k ilka  najznaczniejszych budynków  w mieście. 
Jeden  z nich właśnie, na  którym  wieków k  łka zosta
wiło w ybitne piętno arch itek tu ry  średniowiecznej, 
mieścił w sobie b iu ra  skarbowe.

Acz ręk a  budowniczych na zewnętrznej fasadzie 
podczepiała różne ozdoby i sztukaterjc, nadając gm a
chowi pozór budowy współczesnej, to jed n ak , kto prze
stąpił progi jego, odrazu owiany został klasztornym  
niemal chłodom, bijącym  ze wszystkich kątów i zało
mów potężnej sklepionej budowy.

W yszedłszy na  piętro po schodach przyciem nio
nych i ważkich, znalazło się w ko ry tarzu  długim , po 
którego obu stronach w idniały drzwi prow adzące do 
biur, a gdyby  nie ciężkie kroki stróżów, lub m igająca 
tu i ówdzie od czasu do, czasu czapka woźnieńska, 
w ychodząca z którychś: drzwi i znikająca w głębi ko
ry tarza , lnożnaby my^śleć,; że z za tych drzwi, zkąd 
znaki życia nie ,dqlątywałyj, wyjdzie duch pokutującego 
zakonni ka-ascety ,' jak ich  tu  przed w iekam i lub dzie-

życzeniem  bardzo wielu czytelników., aby ogłaszania 
tak ie  m iały miejsce, a po drugie, jestto zwyczajem 
przyjętym  we w szystkich w A ustro-W ęgrzech dla 
S traży  w ychodzących pism ach, że kon trabandy  by
wają ogłaszane.

N akonieć zarzu t najw ażniejszy, że Dwutygodnik  
jest za drogi, ja k  na swój rozm iar i winien być za te 
pieniądze, k tóre kosztuje, na tygodniowe pismo p rze
mieniony. ( ’o do tego, zgadzam y się z szanownym 
m alkontentem , czy m alkontentam i najzupełniej i odsy
łam y nawet, owego pana lub panów do pierwszego 
i drugiego rocznika pisma, z którego się, przekonać 
mogą —  uw ażnie go przepatru jąc, że m y  s a m i  w y
kazyw aliśm y potrzebę częstszego w ydaw ania pisma, 
i naw oływ ali do poparcia go pod tym. względem, nie 
poruszając ani jednem słowem, jak o b y  w iększe ofiary 
pieniężne z tego ty tu łu  mieli czytelnicy ponosić. Po
nieważ dziś chcąc m alkontentom  odpowiedzieć w y ra
źniej, m usimy być całkiem  otwarci, możemy z całą 
stanowczością zapewnić korespondenta, że z ta k  szczu
p łą 'w  stosunku do korpusu galicyjskiej; straży  cyfrą 
prenum eratorów , szaleństwem  byłoby puszczać się na 
kosztowniejsze wydaw nictw o, w dodatku  zwłaszcza, 
gdy tak  wielki procent czytelników nie poczuwa się 
do obowiązku płacenia za prenum eratę.

Niech nam  nasz puryfikator i m oralizator zape
wni połowę czytelników  na ogólną cyfrę korpusu, 
a uczynim y mu i sobie satysfakcję, przem ieniając D w u
tygodnik  na tygodnik. Bez tego jednak  ani m arzyć 
nam o tem niewolno, a przecież nie przypuszczam y, aby  od 
nas żądano dokładania  własnego grosza n a  w ydaw ni
ctwo, broniące interesów  nie Redakcji, — ale galicyjskiej
c. k . S traży skarbu.

N a tem kończym y tę niem iłą spraw ę i nie daj 
Boże do niej k iedyś znowu powrócić. —• Ale niepodo
bna nam  było zam ilczeć tego, co się o uszy . nasze od

siatkam i ła t m usiało być pełno, oderw anych od św iata 
i pokutujących za winy swoje — lub cudze.

K toby je d n a k  —: z powierzchowności sądząc — 
m yślał, że tu  życie całkiem  zam arło, m yliłby  się 
grubo. Z a  tym i milczącymi drzwiami, w rzało ono 
w całej pełni. W ychodziły ztąd na  świat boży codzien
nie niezliczone n akazy  płatnicze, wyroki, najróżnoro
dniejsze pom ysły fiskalne, dyscyplinark i — a także 
i n a t u r y ' zupełnie nieurzędowej ploteczki, um ilające 
życie tym , którzy  je  rozpuszczali, a nawzajem  zatru 
w ające je tym , k tórych dotykały: Ale trudno, ludzie
są ty lko ludźmi i miłość bliźniego, ii a kazań a przez 
najświętszego prawodawcę chrześciaństw a, stosowaną 
byw a zw ykle w c a le . odw rotnym  stosunku

Pom iędzy tymi „przyjació łm i“ rodu ludzkiego celo
w ał przedew szystkiem  pan K alasanty, pełniący służbę 
oficjała u naczelnika okręgu. B y ła  to figura na pozór 
poczciwa z kośćmi — ja k  to mówią. —  Szczupły, 
chudy, przygarbiony, zaniedbany w ubraniu, schylał 
sio i k łan ia ł pokornie każdem u, czy równy był mu 
rangą, czy wyższy od niego. Od la t wielu, ja k  pan 
K alasan ty  siedział w przedpokoju b iura  naczelnika -- 
a m iał ich już k ilku  za swej pamięci i swego urzędo
w ania, — nie pamiętano na nim żadnej zmiany. Jedno co 
mu cichaczem  zarzucano, było to, o czem zresztą 
i barwa, nosa wymownie św iadczyła, że m iał n ieprze
party' pociąg do alkoholu, ale w ybaczano tę słabostkę 
panu K alasantem u, bo n ik t przecie nie je s t bez w ady.

Chodziły w praw dzie wieści, że pan K alasan ty  
niejedno kładzie  w ucho panu naczelnikowi, co niema 
zw iązku z urzędowaniem jego, ale uważano to więcej



dość daw na odbijało, a co w płynęło bardzo dem orali
zująco na  dotychczasow ą — co praw da — względną 
solidarność.

K ry ty k a  dozwoloną je s t każdem u, i my się za 
nią nigdy nie obrazim y, przynajm niej ra d ą  każdą, je 
żeli ona je d n a k  z serca płynie, a nie je s t wytworem  
zgryżliwości lub m ędrkow ania, ale nie w tym  sposobie 
podaw aną, k tó ra  może nie by t D w utygodnika , ale in te
res S traży  podkopać. T akie  działanie nie przyniesie 
chw ały k ry tykom  \\r rodzaju w ym ienionych, którym  
możemy tylko pow iedzieć: „Żlo się panowie b aw ic ie !“

Zabytek z ery biurokratyzmu.

Pod powyższym ty tu łem  mam y n a  myśli d ek re t 
kam ery  nadw ornej z dnia 16 G rudnia  1835 roku, L. 
54751, w ydany specjalnie do krajow ej W ładzy  sk a r
bowej w G alicji, a norm ujący należytości k w aterun 
kowe dla tych członków  c. k. S traży  skarbow ej, k tó 
rzy z b rak u  m iejsca w koszarach pomieszczeni być 
nie mogą. R esk ryp t ten, chociaż kw alifikuje się odda- 
wna d o 1 archiw um  starożytności, m a dotychczas moc 
obow iązującą dla korpusu ck. S traży  skarbow ej mimo, 
iż na ośm la t przed zaprow adzeniem  tegoż, a zatem 
nie dla niego w ydanym  został. Że atoli w arto się b li
żej zastanow ić nad przyznanym  powyższym dekretem  
dodatkiem  kw aterunkow ym , przeto uw ażam y za stoso
wne przytoczyć, iż wynosi on dla respicjenta 25 złr. 
2 0  et., zaś dla nadstrażn ika  i s trażn ika 1 2  złr. 60 ct. 
a. w. rocznie.

Zanim  pomówimy czy ów dodatek zaspakaja  po
trzeby  kw aterow anych, postawimy sobie pytanie, dla 
czego G alicja tak  upośledzoną została pod względem

za ludzkie plotki, bo przecież pan K alasan ty  — mó
wiono —  by ł za m ałą  figurą, aby  m iał mieć ja k i w y
bitniejszy w pływ  na naczelnika okręgu. K łan iali mu 
się w praw dzie i mile pozdraw iali radcy , nie mówiąc
0 kom isarzach i koncepistacb, ależ i pan K alasanty  
n a le ż a ł— ja k  powiedzieliśmy —  do ludzi uprzedzająco 
grzecznych i uprzejm ych, należało tedy  być takim
1 dla niego.

P rzystępny, popularny, rów ną cześć okazyw ał 
w yższym  urzędnikom , przychodzącym  ze spraw ą do 
naczelnika, ja k  i respicjentom , a naw et nadstrażnikom , 
k tó ry  się do b iu ra  jaw ili. Do każdego w yciągała się 
ręk a  uprzejm a ze sakram entalną tab ak ie rk ą  na jeden  
„m uszek“, p rzed  każdym  następow ało narzekanie  na 
ciężkie czasy, na sekaturę  przełożonych, zawistne losy 
itd. B ąknęło się przytem  to i owo, coś, co niepowinno 
być w przedpokoju naczelnika powiedziane, ale p. K ala
santy  człek  ze sercem , doświadczony, ludzki, dalej 
p a ry  ze siebie nie puszczał; a że tam  czasem coś się 
z tego doniosło wyżej i ja k  grom spad ła  dyscyplinarka 
lub snspenzja, to pan K alasan ty  przecież nie m ógł być 
tem u winien.

Prócz tego pan K alasanty  by ł wzorem pilnego 
u rzędn ika M ożna powiedzieć, że by ł pierw szym  z u- 
rzędników , bo na pół godziny przed godziną urzędow ą 
b y ł już w swojem biurze i zasiadał do roboty. O gra
n iczała  się ona w praw dzie przedew szystkiem  na  prze
czytaniu gazety, w ypaleniu fa jk i i tym  podobnych 
drobnych czynnościach, ale dość, że p. K alasan ty  był 
w biurze prędzej od innych. .

I  te raz  w łaśnie, gdy  razem  z nim wchodzimy do

wysokości dodatku  kw aterunkow ego w stosunku do 
innych krajów  koronnych, M onarchję au striacką  stano
w iących? D la czego w Dolnej i Górnej A ustrji, Cze
chach, M orawach, S tyrji i Illirji i Tyrolu, zatem  p ra 
wie w7e w szystkich innych prow incjach przyznano 
kwaterunkowre daleko większe, a nadto podzielono je  
na trzy  klasy  t. j. dla każdego stopnia służbowego 
inne, a u nas nadstrażn ika  i strażn ika  jednakow ym  
dodatkiem  kw aterunkow ym  obdzielono ? W  Dolnej 
A ustrji n. p. przyznano dla respicjenta 36 złr. 75 et., 
a dla nadstrażn ika .2 1  złr. a. w . ; dla galicyjskich 
członków c. k. S traży  skarbow ej tego stopnia, jed n ak  
nieom al o połowę mniej, mimo, że re sk ry p t norm ujący 
kw aterunkow e dla innych prow incyj, w tym  sam ym  
roku w ydany został.

Gzem powodowały się naonczas sfery rządzące 
krzyw dząc w ten sposób galicyjskie organy skarbow e, 
w to wchodzić nie chcemy, choćby dla tego, że okoli
czność ta  trąca  o politykę, na k tó rą  w łam ach „Dwu 
ty g o d n ik a“ m iejsca nie ma. Z resztą  być może,, że 
p rzyznane kw aterunkow e odpowiadało ówczesnym sto 
sunkom  a potrzeby funkcjonarjuszów  zaspokajało ; dzi
siaj okazuje się ono niedostateczne, a tych, k tó rzy  są 
skazani na korzystanie z niego, krzyw dzące, Przecież 
każdy  rozsądny człowiek i znający bodaj trochę nasze 
stosunki kw aterunkow e p rzyznać musi, że owe 1 2  zlr. 
60 ct. rocznie czyli 1 z łr 5 ct. m iesięcznie nie w y
starczają  w żaden sposób na pokrycie kosztów w yna
ję te j kw atery . G dybyż rzeczyw iście nadstrażn ik  ten 
dostał ową kwotę 1 złr. 5 ct. na pokrycie kosztów 
zajm owanej przezeń k w atery ! lecz niestety on nie do
staje naw et tej kw oty, ale faktycznie ty lko 49 ct. m ie
sięcznie, albowiem z niej potrąca m u się na zasadzie 
istniejącej ustaw y „pościelne“ w kwocie 6 6  ot. m iesię
cznie, z przyznanych 8  złr. rocznic. Owe 49 ct. m ie
sięcznie to ju ż  chyba na lichą budę ale nie na pomie-

gm achu urzędowego, zegar na wieży miejskiej w y
dzwonił zaledwie godzinę ósmą. Pan K alasan ty , jak 
na poważnego przystało  człowieka, noga za nogą po
sunął przez schody i odebraw szy sporo ukłonów od 
służby, kręcącej się około porządków po korytarzach, 
w szedł do swej kancelarji.

O detchnął, by ł bowiem w swym żywiole i rozpo- 
cząw^szy swoją zw ykłą  czynność, stanął przy fram udze 
okna, wychodzącego naprost wejścia do gm achu, ja k b y  
m iał w ażny interes w tem , aby przepatryw ać, kto do 
u rzędu  zmierza. Czynność tę pow tarzał pan K alasan ty  
codziennie, a już szczególniej w poniedziałki i m iał 
satysfakcję badać, o jak ie j porze k tó ry  z zajętych 
w urzędzie, doń zdąża. N aturalnie, że pan K alasanty 
nie robił tego w jakim kolw iek ukry tym  celu. ale przez 
ciekawość, ot tak  sobie, dla prostej przyjemności... 
A że notowra ł swe spostrzeżenia na k artce  papieru, to 
praw dopodobnie dla jak ichś porównań m atem atycznych, 
lubił się bowiem bawić rachunkow ością, jak o  b y ły  nie
gdyś podoficer rachunkow y I  klasy, czemu zawdzię
czał w yniesienie go później do godności urzędniczej, 
w której aż do stopnia oficjała doprowadził.

W cale głośne „ou !“ w yrw ało się z ust pana K a
lasantego, gcły u jrza ł zdążającego spiesznym krokiem  
do gm achu urzędowego, znanego już  nam  pana lustra
tora, któregośm y mieli zaszczyt poznać z jego  urzędo
w ania w oddzielę w X.

(Ciąg dalszy nastąpi.



szkanic dla człow ieka pracy  są w ystarczające. Ale 
jak że  jaskraw iej w ystępuje ta  okoliczność przy nad- 
strażn ikąch  żonatych, m ających miesięcznie na pościel 
1 złr., a k tó ry  im  się potrąca podczas zakw aterow ania. 
Owe 5 ct., k tó re  stanowią nadzw yżkę, to już  c-1 ty ha 
na absurdum  w yglądają. P>yć może, żc przed półwie
kiem , k iedy  w zm iankow ane kw aterunkow o przyzna
wano, można było za 5 ct. miesięcznie m ieszkać 
i ówczesnych funkcjonarjuszów zadowolić ; dzisiaj nic 
stety  nie !

W  obecnych czasach, k iedy  m aterja ł budow lany 
je s t droższy, robotnik lepiej musi być płacony, podatki 
domowo-czynszowe znaczniejsze, wymogi pod w zględem  
sm aku i hygieny w budowie m ieszkań w iększe, trudno 
w ym agać od najm odawcy, by on za k ilkadziesiąt cen
tów miesięcznie m ieszkanie w ynajął Ileż więc tedy 
do owego kw aterunkow ego nadstrażn ik  z własnego 
żołdu dopłacić musi, jeżeli 2 do 3 złr. m iezięcznie na
w et w małem m iasteczku za skrom ny pokoik zapłacić 
trzeba.

Kio da się w praw dzie zaprzeczyć, że nasze prze 
łożone W ładze sta ra ją  się usilnie o to, by c. k. S traż 
skarbow a we wspólnych koszarach pomieszczoną była, 
jednakże trafia ją  się w ypadki, że albo z b rak u  budynku 
na koszary, albo z powodu szczupłości tegoż na po
mieszczenie całego oddziału, członkowie na kw aterach 
m ieszkać muszą. Jakże  więc nietylko ze względów 
służbowych, ale co najw ażniejsza ze względów m ate
rialnych, krzyw dzeni są m ieszkający na kw aterach , 
w stosunku do pomieszczonych w koszarach. P rz y 
puśćm y, że je s t na oddzielę dwu nadstrażników  żona
tych, jeden  z nich m ieszka w koszarach, w skutek  
czego otrzym uje zam iast pościelnego i  złr. — 5 ct mie
sięcznic jako dodatek  kw aterunkow y. ie je s t że to 
swojego rodzaju curiosum. Czyż m ieszkający na  kw a
terze nie potrzebuje pościeli?

W ysokie nasze przełożone W ładze  winny uznać 
raz okoliczność powyższą za niezgodną z duchem  czasu 
i łaskaw ie zająć się zm ianą tej spraw y na lepsze, by 
jeżeli już  nic podw yższenie,kw aterunkow ego, to przy 
najmniej wyjednano, aby resk ry p t swój z dnia 6  K w ie
tn ia 1875 i'., L  6646, oraz analogiczne z tym że po
przednio w ydane norm y W ysokie c. k. M inisterstwo 
skarbu  zn iosło ; lub by wreszcie nie zachodziły w ypa
dki pom ieszczania członków c. k. S traży skarbowej 
po kw aterach . X .

Dlaczego zwykli resp ic jen ci c, k, S traż y  skarbow ej pragną 
być przydzieleni do XI klasy rangi urzędniczej

(Ciąg dalszy.)

1 . W  służbowym stosunku respicjent o. k. Straży 
skarbu wobec swych przełożonych jest zupełnie zależnym; 
musi wykonać wszelkie polecenia służbowe, bez względu na 
to, eSy polecenie to wobec instrukcji służbowej z r. 1843 
należy do jego obowiązków służbowych lub nie: jakiekolwiek I 
w tym względzie zdziałane przedstawienie, lub nawet od-. 
wołanie się do przełożonych Władz skarbowych, przyniosłoby 
jak najgorsze następstwa dla żalącego się, a niezawodnie 
traktowauoby to,, jako ciężkie przekroczenie służbowe nie
wykonania poleconej służby, łub nawet naruszenia subordy- 
dy nacji.

2. Następstwem tego nieograniczonego stosunku służ
bowego jest, iż respicjenci zwykli bywają obciążani czynno
ściami służbowemi nad swe siły; w ślad za tern idzie

strata materjaina i zdrowia, jakoteż wyradza się niechęć 
do zawodu.

3 Respicjent zwykły jako ojciec rodziny, ma obowią
zki rodzinne, które z każdym dniem stają się cięższe, dzieci 
muszą chodzić do szkoły, co kosztuje, a na to nie wystarcza 
szczupły żołd.

4. W dodatku rujnują nas przesiedlenia częste, za 
któro nam Wysoki Skarb tak mało zwraca, iż nawet w 1 4 
części nie pokrywają poniesionych wydatków na odbyte podróże.

5. Dość wspomnieć o naszem postępowaniu dyscypli
na™ om, które jest nad wyraz ostre, a w szczególności na 
owo długotrwało suspendacje, które nas rujnują do osta
tniego centa, a często nawet do rozpaczy doprowadzają..

Cóż ma począć n. p. żonaty respicjent, ojciec 4-ga 
dzieci, mający dziennej alimentacji 33 ct. w. a., będący bez 
innych zasobów materjalnyob, gdy go zaskoczy całoroczna 

j  suspendaeja; tu już na dobrze głód zagląda w progi do
mowe, a czyż stan taki jest godny schyłku XIX stulecia.

Nieraz imputuje się suspendowaiiemu współwino 
w defraudacji, co się jednak w śledztwie okazuje bezpod- 
stawnem i nieuzasadnionem; na tern przecież nie koniec: 
zarzuca się niesuspendowanemu natomiast jakieś inne prze- 
kroczenie służbowe mniejszej wagi, karze się go kilko lub 

1 kilkunastodniowym aresztem, a dotyczącemu nie zwraca się 
wcale zatrzymanych należytości.

Ludzkość sama wymagałaby, aby niewinnie zasuspen- 
dowanemu, który przez taką procedurę i tak popadł w długi, 
zatrzymane należytości zwrócono, a owe pomniejsze prze
kroczenie traktowano zupełnie odrębnie, tak jednak nie jest.

Wypadki takie nie są rzadkie w korpusie ck. Straży 
skarbu a tein samem i między respicjentami zwykłymi, 
i śmiało twierdzić można, iż funkcjonariusz e. k. Straży 
skarbu jest igraszką losu.

Szczęśliwie odetchnie taki, który jest w tem położe
niu, iż z respicjenta przechodzi na stopień urzędniczy; spa
dnie mu kamień z serca, rozjaśni mu się widnokrąg, zdaje 
mu się, iż nastała dla niego nowa era życia i czuje się 
być dopiero człowiekiem. Odczuwa to w całej pełni, iż be- 

| dąc 'rospicjentem, był czystą machiną, zależną od woli ma
szynisty; obecnie stał się sam maszynistą, a w dodatku pp. 
wyżsi przełożeni już się z nim liczą jak z człowiekiem. To 
go cieszy, to uszlachetnia i dodaje mu bodźca do nowego 

' życia. ,
Żyje w nadzieji i z uśmiechem na ustach.
W stosunku pozasłużbowym i społecznym, jednostki 

I c. k. Straży skarbowej nie korzystają z praw obywatelskich, 
i  państwowych, a do sfer inteligentnych z powodu podrzę- 
1 dności służbowej tylko z trudnością mają dostęp a zresztą 
stosunki te są niekorzystne i dobrze znane.

Uość wspomnieć, iż jeżeli respicjent przypadkowo czy 
nawet proszony, znajduje się w kółku, gdzie są jednostki, 
które należą do stanu urzędniczego, jeżeli już nie jest mile 
widzianym, to zwykle jest powodem, iż w towarzystwie ta- 
kiem znika owa wesołość i swoboda zabawy towarzyskiej, 
a w miejsce tejże zapanuje jakieś niezadowolenie, które jak
kolwiek nie występuje tak zbyt dobitnie na jaw, daje się 

I jednak odczuć będącemu tam respicjentowi; boli go to, 
a w duchu nieraz sobie .powie: „nie życzą sobie mej obe
cności, ach! dlaczego nie jestem urzędnikiem tylko sługą“ .

Sam zresztą, gdyby chciał nawet swobodę zabawy 
rozwinąć, aby nie psuć harmonii towarzyskiej, widząc koło 

j siebie osoby takie, które są jego przełożonymi, a jutro mogą 
mu dyscypłinarkę wytoczyć i karać aresztem, mimowoli 
czuje swóją podrzędność i najlepsza wesołość musi chwi
lowo w jego duszy zbudzić jakąś czarną chmurę, musi on 
pamiętać o tem dobrze, aby do przełożonego nie zbliżyć się 
poufałej, gdyż mogłoby to w przyszłości złe następstwa dla 

I niego pociągnąć.
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Jećlneiu słowem, gdyby nawet chciał o tern wspo
mnieć, to na każdym kroku czuje swoją niższość i podrzę- 
dność a zawsze i wszędzie widzi się tylko sługą.

(Oiąg dalszy nastąpi )

( ¡ l a  słów o praskiej Straży ełowej (gram®nej).
Od dłuższego już czasu pracujemy nad polepszeniem 

naszego bytu materjalnego, nad podniesieniem naszego kor
pusu na wyżynę jaka się w społeczeństwie i instytucji na
szej należy, nie od rzeczy przeto będzie wspomnieć parę 
słów o naszych sąsiadach, którzy w państwie postępowem 
jak Prusy takie same stanowisko jak  i my zajmujemy, ten 
sam cel służbowy co i my mają wytknięty, a chociaż to są 
ludzie od których ich władza nie wymaga tyle uzdolnienia 
co od nas nasza, to przecież są stosunkowo o wiele lepiej pod- 
każdym względem wyposażeni przez państwo niż my. Spo
dziewam się, iż nie od rzeczy to będzie, gdy parę słów 
dowiedzą się czytelnicy o straży granicznej pruskiej, gdyż 
nie każdy z nas ma sposobność o tym przedmiocie choćby 
nieco się dowiedzieć.

Straż graniczna (c ło  w a) pruska jest korpusem zbroj
nym, nie podlegającym wojskowości a tylko swym kierują
cym władzom cłowym. Członkowie jej są urzędnikami niż
szej rangi, wszyscy w jednym stopniu i noszą nazwę urzę
dników granicznych ( Grenz-beamten), obdzieleni są kara
binkami i bagnetami do pełnienia służby, po za służbą zaś 
noszą pałasze. Kontrolę nad nimi wykonuje starszy urzędnik, 
nadkontrolor lub kontrolor z przydzielonym mu jednym 
urzędnikiem granicznym; obaj są konni i noszą w służbie 
pałasze i rewolwery. Każdy urzędnik graniczny mieszka 
prywatnie, pobiera, dodatek na pomieszkanie odpowiedni 
miejscowości a władza oznacza mu miejsce, w którem, ma 
zamieszkać. Najstarszy z nich w służbie w tej miejscowości 
prowadzi kierownictwo oddziału za wynagrodzeniem 4 do . 6  
marek miesięcznie i otrzymuje służbo przepisaną od kontro- 
lora lub nadkontrolora już naprzód na kilka dni. którą ko
legom w swoim czasie przydziela. Służbę wykonują według 
dawniej w Austrj praktykowanego sposobu, oznaczając pun
kty literami i tak: Patrol od a do c, przy c czaty od go
dziny X do X, o godzinie X zetknięcie przy k z innym 
urzędnikiem granicznym i t. d. W przechodzi« koło urzędu 
cłowogo oznajmia się urzędnik graniczny urzędnikowi cło- 
wemu że jest w służbie, choć ten nie jest jego bezpośre
dnim przełożonym. Jest to rodzaj kontroli służby.

*  Aby zostać urzędnikiem granicznym, musi dotyczący 
jako podoficer wysłużyć 1 2  lat przy wojsku lub bez tego, 
gdy uzyska jako inwalida do służby wojskowej niezdolny t. j 
z. (Jmlbersorgungstchrin, poczem przychodzi tui praktykę 
V, lub 1 roczną a gdy po tym czasie okaże zdolności przy 
egzaminie wymagano, zostaje stabilizowany (lebcnslunglieh 
angcstellt). Z tej posady może według zdolności awansować 
na poborcę cłowego, lub innego urzędnika skarbowego 
o wyższej płacy.

Są to wszyscy ludzie starsi, z taktem, prawie wszy
scy żonaci, zależy im wielce na stanowisku i nie ma też 
wypadków, by od tej służby do innej przechodzili lub swe 
obowiązki zaniedbywali. To też nie dziw, że posiadają wię
kszy od nas szacunek a prawa icli i ustawy potęgują go 
jeszcze. Inny powód też pilnego i punktualnego wykonywa
nia służby granicznej jest ten, że po upływie 8  do 1 2  lat 
a nawet czasem wcześniej, przychodzi kolej na niego, że 
zostaje do służby krajowej przydzielony a wtedy już nigdy 
do granicznej służby nie powróci.

Pod względem wykształcenia naukowego, stoi Straż

pruska o wiele niżej od austrjaekiej, ewentualnie od gali
cyjskiej, a pod względem fachowej wiadomości nie potrze
buje sobie tyle głowy łamać co austrjacka Straż, gdyż ich 
ustawy są krótkie, zwięzłe, chemia zaś, która u nas dość 
ważną rolę odgrywa, jest im zbyteczną zupełnie.

Pensja ich wynosi 1000 marek i pobieraną bywa 
kwartalnie z góry, a niektórzy pobierają nadto płacę od 
wojska 9— 15 marek miesięcznie według stosunku. Zapo
mogi roczne od 50, 80 do 100 marek pobierają prawie 
wszyscy, za wyniki zaś pobierają zamiast praktykowanych 
w Austrji udziałów imaczych, remuneracje roczne od 50 do 
150 marek, których doniosłość od wypadków służbowych 
zawisła

Przy przesiedlaniu nad 3 kim. wypłaca im skarb 
( (JmziigsJcosteii) 150 marek, strawne dziennie i wozowe 80 
fenigów, koleją 1 0  fenigów za 1 kim.

G dy w czasie jarmarku pełnią służbę przy katastrze niero
gacizny, pobierają dziennie za tę nadzwyczajną czynność 
1 markę. Służba graniczna wykonywaną by-va przez patrole 
i czaty na drogach. cło wy cli, Wzdłuż i w tyle granicy lub 
jako stała służba przy urzędach iłowych.

Po za służbą traktowani są przez innych urzędników 
lub swych przełożonych z szacunkiem, nikt im nie da z u- 
rzędników innych uczuć wyższość i nie są bynajmniej sto
sunkami po za służbą krępowani.

Gdy urzędnik taki wychodzi z domu, pozostawia 
u kierownika karteczkę z podaniem, dokąd i na jaki czas 
się wydala, a o oznaczonej godzinie musi się do pełnienia
służby zgłosić u kierownika.

Poczucie godności, koleżeństwo pomiędzy sobą i wspólne 
wzajemne' znoszenie się, są u nich wzorowe. Wyposażeni 
przez skarb państwa należycie, otoczeni ojcowską opieką, 
mając zagwarantowane stanowiska i swobodę po uczynieniu 
zadość swym obowiązkom służbowym, są ze swego losu, 
jaki im wojskowość zgotowała, zadowoleni, bawią się w chwi
lach wolnych swobodnie, lubią rozmawiać o wszystkieni, 
politykować i są prawie wszyscy wesołego usposobienia.

Daj Boże by i u nas stosunki towarzyskie także na 
lepsze się zmieniły, abyśmy i my mogli powiedzieć: „Je
steśmy z naszych stanowisk zadowoleni!“ i by nas uważano
za tych, którzy za swą ciężką fizyczną i umysłową pracę
godni są szacunku i stanowią nierozerwalną część społe
czeństwa.

Że to kiedyś nastąpi, musimy w to wierzyć, bo prze
cież Austrja należy tak samo jak i Prusy do państw po
stępowych; lecz czy bodziemy kosztować owoców naszej 
pracy pod tym względem, to wie tylko Najwyższy. M .

0 c i s  i t s g o i  r o z w o j u .
(Ciąg dalszy.)

jabłka rajskie ( a d  a m o w e, ż y d o w s k i e )  Para- 
diesćipfdl, Judenćipfel. Nr. ta ry fy  15 cło od IÓ0 klgr. 
3 złr.

Roślina ta  należy do gatunku  cy tryn , tak  zw ana 
C e d r a t  c y t r y n a .  Owoc podługow aty, podobny 
do grubszych kró tk ich  ogórków, na zew nątrz bardzo 
garbow aty, ma grubą łupę, miąż bez soku i przychodzi 
w handlu  do pewnego celu. Często na w ierzchołku 
g a rb u  spostrzegać się dają kolczaste końce, w skutek 
czego owoc ten zw any je s t przez żydów owocem, k tó 
rym  A dam  w ra ju  na pokuszenie sprow adzony został 
i dlatego owoce te adamowemi albo rajskiem i jab łk am i 
się nazyw ają. Owoce te  po heb ra jsku  „E srig “ zwane, 
poszukiw ane są bardzo przez żydów na św iętą „K u



czok” ella, ry tualnych  celów, lecz musi starszy rabin 
w miejscu ich produkcji świadectwo dołączyć do prze
syłki, że zbiór tych  owoców w sposób przepisany się 
odbył. J a b łk a  rajskie upraw iają  się na wyspach K or
syce i Sycylji i p rzesyłają się w skrzyniach po 25 
sztuk pod nazw ą „ E s r i g “ .

Oliwki świeżo, suszone lub nasolone N. T. 15. 
cło od 100 ldgr. 3 złr. ( Oliven frisch, getrocJcnet, oder 
gesalzen)

Oliwki są to owoce z drzew a oliwnego ( Olea eu- 
ropaea) z k tórych się oliwa w yciska. Są one wielkości 
jaj gołębich, po najw iększej części owalne, koloru 
czarnego, fioletowego, czerwonawego, biaław ego albo 
zielonego i sm aku c ierp k ieg o ; miąż m ają zielonawo- 
b iałą  i zryw ają się przed zupełnem  dojrzeniem  a przy
praw iają po najw iększej części w occie i soli, wprzód 
jed n ak  ażeby zm iękły i smaczniejsze by ły , moczą się 
w wodzie wapiennej. O liwki spożywają się p rzyp ra
wione w ten sposób, lecz są ciężkie do straw ienia 
a używ ają się także  do bigosu, sa ła t i ostrych sosów.

Z oliwek w yciśnięty olej ( o l i w a )  je s t koloru 
jasno-żółtego lub słomiano-żółtego, a czasem ma kolor 
podobny do dojrzałych pom arańcz; z owoców nadto 
dojrzałych i przez słońce pobladłych oliwa je s t b ladą 
lub b iałą  i owa we W łoszech za przednią nie achodzi. 
Z oliwek niedojrzałych otrzym uje się oliwę koloru zie- 
lonawego. N ajprzedniejszą ze w szystkich gatunków  
je s t o l i w a  p r o w a n c k a ,  produkow ana w południo
wej F ran c ji i przez M arsylję, M ontpelier, Toulon itd. 
sprow adzana. G łówne je j sk łady  są w południowej 
F rancji, północnych W łoszech, N eapolu, Sycylji, Sar- 
dynji, Dalmacji, lstrji, a dalej w Hiszpanji, Portugalji 
i północnej Afryce ; ta rg i zaś w M arsylji, Genui i Li- 
worno, oraz u nas i w Niemczech, w Tryeście i H am burgu. 
Drzewo oliwne należy do familii Oleaceów, m a nieu
stannie zielone liście, rośnie dziko i upraw ia się także 
a dochodzi do poważnego wieku. O jczyzną jego jest 
południowa E u ro p a , W schód i północna A fryka; 
w ostatnich czasach upraw iają  je  także w Am eryce 
południowej na w ielkie rozm iary. W  dzikim  stanie 
w ygląda jako ciernisty krzew  i w ydaje tylko m ałe 
okrąg łe owoce, a dopiero przez upraw ę dochodzi do 
znacznej wysokości i grubości. (Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.

D odatek do D ziennika rozporządzeń c. k. M ini
sterstw a skarbu  redagow any w c. k. galic. kraj. .Dy
rekcji skarbu  Nr. 8 . z 20 Sierpnia 1894 zaw iera: 
O przekroczeniu, dochodów skarbowych. Objaśnienie nie
których postanowień ustaw y karnej skarbowej, dotyczą
cych odstawienia od prawnego postępowania. Do w szyst
kich c. k. D y rek cy j okręgów skarbow ych i do w szyst
kich c. k. głów nych i ubocznych urzędów  cłowych. 
L . k raj. D yr. sk. 61831.

Niniejszem udziela się do wiadomości i zastoso
w ania się odpis resk ryp tu  wys. c. k. M inisterstw a sk. 
z dnia 28 C zerw ca lb94. L. 44535 93. objaśniający 
n iektóre postanow ienia u. k. n. p. d. 5. dotyczące od
stąpienia od praw nego postępowania. Lwów, dnia 30 
L ipca 1894.
O d p  i s r ę s k r  y p t u  M i n i s t e r s t w a  s k a r b u  z d. 
28 C z e r w c a  1894. L. 44535,93. do  c. k. k r a j .

1) y r. s k. w e L  w o w i  e.
Z powodu postawionego zapytania, udziela się ck. 

D yrekcji następujące rozporządzenie:

W edług §. 545. L. 4. lit. c. u. k. s. nie można 
prośbie obwinionego o odstąpienie od prawnego postę 
powania między innemi także i w tedy zadość uczynić, 
jeżeli okoliczności prawdopodobieństwo zaw ierają, że 
oprócz proszącego, jed n a  lub więcej innych osób 
w przestępstw o jak o  współwinne lub uczestnicy wcho
dzą, z którego to względu nie m a podstawy do odstą
pienia od praw nego postępowania.

W edług §. 541. u. k. s. tworzy prośba o od
stąpienie od praw nego postępowania, przypuszczenie 
udzielenia tegoż.

Jeźli wrięc chociaż tylko jeden  z dwóch lub wię
cej obwinionych o. samo przekroczenie nie da pocliopu 
prosić o odstąpienie od prawnego postępowania, to w e
dług odnośnego ustępu ustaw y nie można prośbie reszty 
obwinionych zadość uczynić.

W tak im  razie zw raca się c. k. D yrekcji na to 
uw agę, że przestępcy skarbow i, k tórzy  wnieśli prośbę 
o odstąpienie od prawnego postępowania w myśl §§. 
541— 5 5 ’ u. k. s na udzielenie tegoż, pomimo w §. 
55.1. u. k. s. n ieprzyznanego reku rsu  przeciw  odrzu
ceniu prośby, nie m ają praw nej pretensji, lecz, że po
zwolenie lub odmowne załatw ienie ich prośby zależy 
od sądu kom petentnych w ładz skarbow ych i urzędów. 
(§. 543 u. k. s.)

Dalej przypom ina się na to, że złożenie kw oty 
na odstąpienie od praw nego postępow ania tylko w wy
padku §. 541. 1. 1. u. k. s. praw nie jest postanowione, 
jeżeli prośba ta  już przy odkryciu przekroczenia skar
bowego albo przynajm niej przed rozpoczęciem szczegó
łowego przesłuchania wniesioną została.

Jeżeli zaś ta  p rośba nastąpi dopiero po rozpoczę- 
tem przesłuchaniu zw yczajneui, to w edług §. 544. lit. 
z. u. k. s. kom petentne w ładze skarbow e nie są w tedy 
związane wymiarom k a ry  w §. 541 powołanym, locz 
mogą zezwolić na odstąpienie w edług okoliczności za 
złożeniem pewnej kwoty.

W  ostatnim w ypadku  może tak że  w ładza sk a r
bowa proszącem u o odstąpienie od praw nego postępo
w ania na podstawie dekretu  nadw ornej kam ery  z (j 
L ip ica 183(5, L . 29155, prócz wyżej wymienionej g rzy 
wny nałożyć także całe, lub częściowe w ynagrodzenie 
dotychczas w yrosłych kosztów postępow ania.

D ziennik  rozporządzeń M inisterstw a skarbu  z 7 
L istopada 1894. L . 41. og łasza: Zm ianę w dozorowaniu 
trzech wolnych'- składów wódczanych. L  45252.

Z odwołaniem  się na ogłoszenia z d. 29 S tycznia 
1880. L  2630. D r. rozp. Ńr. 7 z 28 W rześn ia  1890. 
L. 34454. I)z. rozp. Nr. 46 i z 19 L ipca 1889. L. 
5023. Dz. rozp Nr. 4 zaw iadam ia się, że dozorowanie 
jak o  wódczany sk ład  uznanej rafinerji należący:

1) do firmy Jak ó b a  Gross w L ipniku koło Białej 
zostało przekazane oficjałowi wódczanem u w L ipniku 
i oddziałowi S traży  skarbow ej w B iałej.

2) do firm y Adolfa F ra n k e l i Synów w L ipniku 
koło Białej, oficjałowi w ódczanem u w L ipniku i oddzia
łowi S traży  skarbow ej w B ia łe j;

3) do firmy „pierw sza B rodzka rafinerja  spiry
tusu, rum u i fab ry k a  likierów  braci Kapelusz w S ta : 
rych B rodach, oficjałowi gorzelnianem u w B rodach 
i tam tejszem u oddziałowi S traży skarbow ej.



Zmiany w korpusie c. i Straż? starli». S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .

Uwolniony: S trażnik  Antoni B aczyński ze Zbrzy-1 
zia okręg  czort kowslsi.

Promocje na stopień n a cl strażn ika otrzym ali s tra 
żnicy : F ranciszek  P itn ła,' Tadeusz- Wąsowicz, Ignacy 
Z ając  i Bronisław  E ckert.

Stale przyjęcie w korpusie otrzym ał nadstrażn ik  
Jan  Przezw ański, k ierow nik oddziału w Z brzyz u.

Egzamin na stopień respicjenta złożyli n a d s t r . :  
M ichał IJofbauęr, D aw id Tom aszewski i Adolf Zło- 
eh o w sk i; wszyscy z dobrym wynikiem .

Okręg brodzki. E gzam in  na stopień resp icjen ta  
złożyli z bardzo dobrym  postępem  n a d s t r  a ż n i c y : 
Adolf F riodel i Maciej G iba. Przesiedleni n a d  s t r a 
ż n i c y  : Antoni W olanin z Brodów kolej do Podka- 
mienia, W łodzim ierz M aksymowicz z Podkam ienia 
do Leszniowa. Promocje na stopień nadstrażn ika 
otrzym ali s t a ż n i c y :  B elczyk Roman, Dóinel W a 
w rzyniec, Iw anick i Karol, Konopacki S tanisław , R ó
żański M ieczysław. P r z  międleni n a d s t r a ź n i  c y : Bel- 
czyk Roman ze Złoczowa do Brodów kolej, Iwanicki 
z Brodów  do Szńyrowa, K onopacki z Gołogór do Ra- 
dziechowa, Różański ze Złoczowa do Buska.

Sekcja Oświęcim. Kierownictwo od d zia łu ; nadstr. 
K ow erczuk Izydor w Jęzorze z Jelen ia  przesiedlony. 
E gzam in  na stopień respicjenta złożył n a d  s t r a ż n i k  
M otykiewicz Em il z dobrym  postępem . Przesiedleni 
n a d . s t r a ż n i c y :  Babouczek H en ry k  z Oświęciina 
kolej do m iasta, K rajew ski A dam  z K rakow a miasto 
do Chrzanowa, L ink  Ju lian  z Z abrzega do Oświęcimia 
miasto, L itw iński M aks z K rakow a kolej do Jelenia, 
M ichalik Jan  z Brzeszcz do Zabrzega, M oritz Edm und 
z Jęzora do Jelenia, Różański Bartłom iej z Z abrzega 
do-B iałej, Tom anek Izydor z P ław  do Brzeszcz, An- 
tecki K ornel z Jęzora  do C hełm ku; T rybalsk i S tan i
sław  z Jelen ia  do Jęzo ra ; s t r a ż n i c y :  D yaków  Mi
kołaj z Jelen ia  do Gorzowa, Golik Jan  z Chełm ku do 
Jęzora, Pasiczyński Roman z Gorzowa do Jelenia, 
L ebedyńsk i S tanisław  z D ębu do K rakow a kolej, Ro
sół Andrzej z Jelen ia  do Sierszy, W  asy łyko w M ikołaj 
z Gorzowa do D ębu S ta łe  przyjęcie w korpusie otrzy
m a li:  n a d  s t r a ż n i c y :  Kretowicz W alenty , Szafrań
ski E dw ard , T u rek  Stanisław . Promocja na nadstra
żnika-. S tyczyński Kazim ierz.

Okręg samborski. Przeniesieni n a d  s t r  a ż  n i c .y : 
Sklenarz F ranciszek  z Bylic. do Chyrowa, Zazuliński 
L udm ił z Chyrowa do Bylic Uwolnieni: n a d s t  r a 
ź n i  k '  K ryłow ski ja k ó b  i s t r a ż n i k  Hnmnlel Mikołaj 
z powoda powołania do czynnej służby wojskowej.

Nadzór Trembowla. E y.a -n in  na stopień respi
cjenta złożył s t r a ż n i k  Józef H aak  z bardzo dobrym 
postępem Prz, siedleni n a d s t r a ż n i c y :  N agaj z R a
dzanowa do K upczyniec na kierow nika, Csepij z T rem 
bowli do M ikuliniec, L ichnowski .W łodzimierz z Miku- 
liniec do Trem bow li; s t r a ż n i c y :  W alte r z Budza- 
nowa do O barząniec, M aślanka z O barzaniec do B o
dzanowa. /runią, owany  nadatrażnikiem  strażn ik  Józef 
H aak .

Sprostowanie. W  Nr. 10 w „zm ianach“ opuszczono 
„respicjent E dw ard  O borski“ jak o  kierow nik oddziału 
do Buczacza.

I'proszony w ostatnim Nr. spis tyeli, którzy do To
warzystwa- przystąpił' zamierzają, obejmować ma celem za- 

; oszczędzenia Oddziałom pracy, tylko imię, nazwisko i cha
rakter służbowy a obok nazwisko członków ubezpieczonych, 
nadto dopisek „asek“ . Ominiecie to wszelkich rubryk, umo
żliwia umieszczenie tego spisu na korespondentce i forma 

j ta dla Oddziałów jest najtańszą. Już ze względu na podany 
w poprzednim Nr. adres, nie może przesłanie nastąpić jako' 

! .,sprawa urzędowa wolna od opłaty“ , a w zaszłym pewnym 
wypadku uiścić tu musiano za to podwójne portorjum 
w kwocie 1 0  et., wobec czego forma korespondentki 
okazuje się najodpowiedniejszą dla pożądanego spisu, 
o którego n;-,destanie według stanu osobowego z dnia 15 
bm. ponownie przy tej sposobności Pp kierowników Oddzia
łów uprasza W ydział.

K R O N I K  A.

Zapomogi nadzwyczajne z funduszu drożyźnianego 
państwowego Otrzymali pp. n a d k o m . :  Kamiński Stanisław. 
Kowalski Jan, Mikołaj Herman, Roman Zaremba, Jan 
[Jszyński, Rudolf Jarocki, Seweryn Kisielewski, Teofil Du- 
dryk, Andrzej Flunt, Walerjan Wierzbicki, Józef Swiderski, 
Roman Kulczyński, Ludwik Machocki, Ferdynand Hoffmann, 
Antoni Wittek, Leon Schwartz, Ignacy Obst, Antoni F ili
powicz, Henryk Hausner. K o m i s a r z e :  Stanisław Piera- 
cki, Jan Kandiak, Karol Słupecki, Bronisław Prószyński, 
Władysław Ostrowski, Henryk Radołowicz, Józef Schneigert, 
Zygmunt Kaneki, Maksymilian Hubor, Adam Rzepecki, 
Władysław Sokołowski, Leopold Stebnicki, Adam Piątkow
ski, Jan Czemeryński, Marcin Ewerard, Władysław Weiss, 
Józef Wilner, Albin Kamiński, Józef Stokłosa, Antoni Czajka, 
Edward Flessler, Franciszek Pawlicki, August Feix i Antoni 
Deblessem. Zapomogi zwykłe otrzymali pp. n a d k o m i 
s a r z e :  Franciszek Cholewiński, Ferdynand Cliyrzewski. 
K o m i s a r z e :  Stanisław Skrobotowicz i Władysław Lam. 
S a m o i s t n i  r es  pi  ej en ci :  Fulgent Strzetełski, Mieczy
sław Engel, Mikołaj Lam, Roman Wolfenburg, Szczepan 
Kozieradzki. Juliusz Nowicki, Sebastjan Łyko, Rudolf So
lo wski i Władysław Schneigert. R e s p i c j e n c i :  Zygmunt 
Mogilnieki, Emil Szabo, Antoni Węgliński, Antoni Rozwa
dowski, Kazimierz Kulczyński, Juliusz Stepan, Szczepan 
Zyezyński, Michał Załuski, Stanisław Jakubowski, Tomasz 
Zawada, Marcin Bogda, August Jurewicz, Michał Dręgie- 
wicz, Izydor Wanio, Ludwik Jaeszke, Jan  Majewski, Apo
linary C<abaj, Józef Stiebal, Michał Knapik Stanisław 
Kaniewski, Leon Łoziński i Hipolit Droszcz. N a d s t r . :  
Władysław Iwaszkiewicz, Sylwery Kwiatkowski, Franciszek 
Ekstein, Jan Horodecki, Ryszard Pniewski, Edward Wilczek, 
Antoni Pykosz, Bogumił Kicia, Jan Lużecki, Franciszek 
Malewski, Ferdynand .Machi. Ludwik Wróblewski, Franci
szek Fouclis, Władysław Zawisza, Adam Cieszyński i Józef 
Napiórkowski.

Pomnożenie posad oficjałów cfowych. Jak wia
domo, e. k. główne urzędy podatkowe w Przemyślu, Sta
nisławowie i Tarnopolu, są oraz i. głównymi urzędami cło- 
wymi II ki. pomimo, że dotychczas nie mały fachowych 
urzędników do cłowego postępowania. Otóż jak się dowia
dujemy, c. k. Ministerstwo skarbu, uznając potrzebę urzę
dów cłowych w powyższych miejscowościach, zezwoliło na 
propozycję lwowskiej krajowej Dyrekcji skarbu, aby przy
dzielić tym urzędom podatkowym samoistnych fachowych 
urzędników, to jest każdemu po jednym oficjale cłowym,
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S S ; 'uP'Ŝ’̂p'S'i'a

QC

Sprostowanie. otrzymujemy następujące pismo: „Wy
czytałem z D w utygodnika  pod datą 15 Października 1894, 
że Wysokie Namiestnictwo we Lwowie reskryptem z dnia 
1 8  Maja 1894 L. 35180 udzieliło c. k. nadstrażuikowi 
skarbowemu Grzegorzowi Czajkowskiemu, kierownikowi 
w Dorofijówce za wykonanie kontroli ruchu granicznego za 
r. 1893 nagrodę w kwocie 15 złr. Od roku 1892 — 3 ja 
byłem kierownikiem oddziału w Dorofijówce, zkąd zostałem 
przesiedlony d. 16 Grudnia 1893 a p. Czajkowski dopiero
d. 17 odebrał kierownictwo oddziału, więc w tym roku 
nierozpoznał się nawet z terytorjum przydzielonem. P. sta
rosta ze Skałatu-był osobiście u mnie w Dorofijówce i oka
zał swoje zadowolenie podpisanemu za gorliwe wykonywanie 
służby jakoteż za wspieranie władzy politycznej podczas po
wtarzającej- się emigracji, oraz za zastosowanie się do 
okólnika wydanego od władzy politycznej, na których pod
stawie kilka osób przyareszto wałem i oddałem c. k. Zan- 
d a r m e r j i  :w Podwołoczyskach, Za tę moją czynność— przed 
pewną osobą p. starosta się wyraził — że odniesie się do 
Namiestnictwa o pewne wynagrodzenie — tymczasem otrzy
mał inny wyżej pomienioną nagrodę. Hyaceuty Osecho- i 
toi.es, nad strażnik.

O dpow iedzialny red aktor: ADAM K R A JE W SK I.

Po wyjściu z druku „Bocznika“ z kalendarzem na r. 1893' , 
w drugiej połowie Inn. rozpocznie się druk „Szenintyzmu“ na rok ! 
18^5, wobec licznych zaszłych zmian w okręgach skarbowych. j  

nadzorowych i personalnych.
Uprasza się o liczne zamówienia „Bocznika finansowego“, 

który zawiera różnorodne daty i podręczne wskazówki tak słu- 
ibow e  jak i informacyjne, prócz tego kalendarz i notatko, oprawny 
w trzech kowertach w płótnie, ¡stolonem,- boeznemi kieszonkami 
i uszkiem na ołówek.

NB. Który z Pp. interesowanych posiada wykłady autogra- 
fowrane z gorzelnictwa, piwowarstwa i cukrownictwa, zechce nade-

W ydawca ZDZISŁAW  PRZYBYLSKI. Z drukarni „D ziennika Polskiego ", Lwów, pl. M arjaeki 7 , pod zarz. F,-. Kattnera.

OD WYDAWNICTWA.

któremu będzie dodany jeden c. k. riadstrażnik skarbowy. 
W ten sposób został etat oficjałów cłowyoh w Galicji
0 trzech urzędników powiększony.

Pochwała. Dnia 3 b m. przy lustracji oddziału ck. 
Straży skarbowej w Mysłbwy przez p. dyrektora i nadradcę 
Sośnickiogo, udzielił ów przełożony wszystkim członkom, tego 
oddziału pisemną pochwałę za gorliwe wykonywanie służby
1 liczne wyniki służbowe.

Kontrabandy. Oddział c. k. Straży skarbu w S i e 
n i a w i e  (okr. tarnopolski) przytrzymał na dniu 14 b. m. 
w bezpośredniem przemytnictwie 26 klgr. i 500 gr. tyto
niu liściowego rosyjskiego wraz ze stronami. Imacze: nad- 
strażnik Łotocki Włodzimierz.

W dniu 12 Października 1.894 zakwestjonował c. k. 
kierownik Nadzoru p. Majan Decorde wspólnie z c. k. stra
żnikiem skarbu Bronisławem Kornaflem 133 .klg. liści ty
toniowych, które we dworze w P ł o t y ć z y .  w i e l k i e j  
Nadzór Kózówa (okr. Brzeżany) przed mieszkaniem jako 
ozdoba rosły. Śledztwo w tej sprawie w toku.

Oddział c. k. Straży skarbu w S z y d ł o w c a c h  
przytrzymał w bezpośredniem przemytnictwie z Rosji na 
dniu 31 Października br. wraz ze stroną 3 2 ‘/a klgr. soli, 
tudzież na dniu 3 Listopada br. 50 klgr. soli i 950 gnu. 
tytoniu, w liściach. Imacze : przy a) nadstrażnik Kudła, str. 
Turski, przy h) nadstrażnicy Kudła i Gutowski Antoni, 
strażnicy Turski i Buchelt.

słać do Administracji w celu odsprzedania zgłaszającym się n i 
kurs konsumcyjny, -albowiem na wydawnictwo p. Styrny w J i n -  
sławiu nic można liczyć zupełnie.

Od Administracji.

Byłych Pp. abonentów1 „Dwutygodnika" ze znacznomi zale
głościami wzywamy imiennie, aby raczyli podać swe adresy; są to 
panowie: — — — — — str. Ludwik Wiszniewski z Bielili
dawniej w rzeszowskim, Marjan Baranowski w krakowskim, .Jan 
Szczerbinki i Stanisław Premik strażnicy w- przemyskim, nadstr. 
Franciszek Lengncr zamiast Langner w brodzkim, Józ»f Machnow- 
ski w stanisławowskim i Broriisłiiw Nieprzecbi w kołomyjskim 
okręgu.

O G Ł O S Z E N I A .
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H. ROSENTHAL
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